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atr. 3-łam . w  w iadom ościach potocznych 30 gr na picrw - 
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Telefon 80. Konto czekow e P. K. O . Poznań 204.252ONMLKJIHGFEDCBA

P ią te k  P iu s a b ., p e la g j i  

S o b o ta  J a n a  G w a lb e r ta  

N ie d z ie la  M a łg o rz a ty  p . m .

Bzaniu.

Wąbrzeźno, sobota 12 lipca 1930 r.

W  w ypw m di ai* *praew id»ł*nych,  przy w olny- 
M aia p«z«<ł»iflMor»tw », złoM nhi pracy, przerwania ko. 

i^ay aia asa praw a pozatarm i*  
gaaaty, lab zw rotu ceny abona-

Z  w ie lk ą  r a d o ś c ią p o w ita l iś m y  w ia d o m o ś ć  o  

T w o  je m , P a n ie , z a m ia n o w a n iu C ię n a  M in is t r a  

R o ln ic tw a ,

W ó w c z a s c a łe P o m o rz e , n ie w y łą c z a ją c n a s ,  

w y ra z iło  s w e  z a d o w o le n ie  z  te g o  w y b o ru .

M in is te r s tw o  R o ln ic tw a , te n n a jp o w a ż n ie js z y  

r e s o r t n a s z e g o  k ra ju , p ro w a d z o n y  b y ć  m u s i p rz e z  

c z ło w ie k a ta k ie g o , k tó ry je s t ś w ia d o m  o g ro m u  

p ra c y , p rz y p a d a ją c e j n a  te n  w ła ś n ie  r e s o r t . C z ło ­

w ie k  f a c h o w y , p e łe n  w ie d z y , ta k  ja k  T y , P a n ie  

M in is t r z e , p ro w a d z ić  m o ż e  je d y n ie  r a c jo n a ln ą  p o ­

l i ty k ę  ro ln ą  d la  d o b ra  o g ó łu .

T w o je , P a n ie M in is t r z e , k ró tk ie  u rz ę d o w a n ie  

d a ło  n a m  d o w ó d , ż e  d b a s z  o  ro ln ic tw o , a  d z iś  s w o ­

im  p rz y ja z d e m  d o  n a s  d a je s z  d o w ó d  s w e g o  z a in te ­

r e s o w a n ia  s ię  n a s z e m i w a rs z ta ta m i ro ln e m i i z a ­

p o z n a n ia  s ię  z  p a n u ją c e m i tu  w a ru n k a m i p ra c y .
•

N ie z m ie rn ie  r a d z i je s te ś m y  p o w ita ć  C ię , P a n ie  

M in is t r z e , i r a d z i je s te ś m y  ta k , ja k  k i lk a  m ie s ię ­

c y  te m u  z a m ia n o w a n y z o s ta łe ś n a M in is t r a . B o  

w ie m y , ż e  w iz y ta  T w o ja , P a n ie  M in is t r z e , n a  te r e ­

n ie  n a s z e g o  p o w ia tu , to  je s z c z e  je d e n  d o w ó d  T w e j  

g o r l iw e j p ra c y  n a d  ro ln ic tw e m .

D z iś w s c h ó d s ło ń c a 3 ,5 2  z a c h ó d 8 ,1 8

J u tro „  „ 3 ,5 3 8 ,1 7

P o ju t. „  „ ,3 5 4 n 8 ,1 6

Nr. 80 Rok X

Ku pam ięci tragedii na W arm ji i M azurach.
W 10-tą rocznicę przegranego plebiscytu na ziemiach niewyzwolonych 

Prus Wschodnich.
i .

W  d n iu  1 1 l ip c a  b . r . m ija ju ż d z ie s ię ć  ia t o d  

te j c h w il i p rz y k re j , t r a g ic z n e j n ie m a l , w  k tó re j  

p rz e g ra l iś m y  p le b is c y t n a  W a rm ji i M a z u ra c h .

P ó łm il jo n o w a  r z e s z a  lu d u  p o ls k ie g o  p rz e z te n  

n ie s z c z ę ś liw y  w y n ik  p le b is c y tu  p o z o s ta ła  n a d a l —  

i n a  d łu g ie  m o ż e  je s z c z e  la ta  —  w  n ie w o li  p ru s k ie j  

b e z w z g lę d n e j, b ru ta ln e j i b a rb a rz y ń s k ie j .

W ie lk ie m u A m e ry k a n in o w i, k rz e w ic ie lo w i  

w z n io s ły c h  id e i, k tó ry  r z u c i ł ś w ia tu  h a s ło  p le b is ­

c y tu , c z y li s a m o o k re ś le n ia s ię lu d ó w , p rz y ś w ie c a ­

ła  z  p e w n o ś c ią  w z n io s ła  i id e a ln a  m y ś l, p o łą c z o n a  

z z a c n ą  c h ę c ią  w p ro w a d z e n ia lu d z k o ś c i n a  n o w e  

to ry . P re z y d e n t W ils o n  z a p ra g n ą ł w ó w c z a s , a b y  

/w in a  w o la  lu d n o ś c i z a d e c y d o w a ła  o  lo s ie  w s z y ­

s tk ic h  ty c h  o b s z a ró w ,  o  k tó re  w  ro k u  1 9 1 9  to c z y ły  

s ię  w a lk i p rz y  z ie lo n y c h  s to l ik a c h  w  W e rs a lu .

T a k  s a m o o  lo s ie  W a rm ji, M a z u r i P o w iś la ,  

z ie m , k tó re  n a w e t w e d łu g  s ta ty s ty k i p ru s k ie j z a ­

m ie s z k a n e  b y ły  w ó w c z a s  i s ą  je s z c z e  d z is ia j p rz e z  

5 0 — 8 0  p ro c , lu d n o ś c i p o ls k ie j —  m ia ł ro z s tr z y g ­

n ą ć  p le b is c y t .

N ie s te ty  o k a z a ło  s ię w  p ra k ty c e , ż e p le b is c y t  

s ta ł s ię  je d y n ie  te r ro r e m  s i ln ie js z y c h  w o b e c  s ła b ­

s z y c h , w a lk ą  u rą g a ją c ą  w s z e lk im  p o c z u c io m  s p ra ­

w ie d liw o ś c i i ró w n o u p ra w n ie n ia , p o d s tę p e m , o -  

b łu d ą  i ro z p ę ta n ie m  n a jn iż s z y c h  in s ty n k tó w . P rz e -  

d e w s z y s tk ie m  p le b is c y t s ta ł s ię k o m e d ją , w  k tó ­

r e j g łó w n ą ro lę o d e g ra ło  k i lk u  p rz y w ó d c ó w  n ie ­

m ie c k ic h , p o z n a w s z y  z  g ó ry  k o m e d jo w y  c h a ra k te r  

k a ż d e g o  p le b is c y tu .

Ż e  p le b is c y t n a  W a rm ji i M a z u ra c h  b y ł k o m e ­

d ją , a r a c z e j t r a g ik o m e d ją —  z ło ż y ło  s ię n a to  

w ie le p o w o d ó w . N a jw y ż s z a  R a d a u s ta n a w ia ją c  

p le b is c y t i K o m is je K o a l ic y jn e p rz e p ro w a d z a ją c  

g o , n ie  m ia ły  n a jm n ie js z e g o  p o ję c ia  o  s t ro n ie  p ra k ­

ty c z n e j g ło s o w a n ia  lu d n o ś c i .

W ils o n i L lo y d  G e o rg e w y o b ra ż a l i s o b ie w i ­

d o c z n ie , iż p le b is c y t o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  ja k  w y ­

b o ry  g m in n e .  K a ż d y  o d d a je  s w ó j g ło s  w e d łu g  p rz e ­

k o n a n ia i in te re s ó w , b e z p o g ró ż e k , b e z ż a d n e g o  

n a c is k u ; w ie c z o re m  z a ś o b l ic z y  s ię g ło s y , a  z w y ­

c ię z c y  i z w y c ię ż e n i p o  w y m ia n ie m iły c h  g rz e c z ­

n o ś c i i k ró tk ic h  p rz e m ó w ie ń , w z ią w s z y  s ię p o d  

r ę c e p ó jd ą w  n a j le p s z e j z g o d z ie d o  g o s p o d y  n a  

s z k la n k ę  p iw a .

T a k  p o d o b n o  m y ś la ły m iljo n y  A n g lik ó w , m o ­

ż e  te ż  i w ie lu F ra n c u z ó w  i W ło c h ó w . P o d o b n ie  

m y ś le ć  m u s ia ła  o  p le b is c y c ie  i K o m is ja K o a l ic y j­

n a , k tó ra  —  w e d łu g  s łó w  n ie m ie c k ie g o  k o m is a rz a  

p le b is c y to w e g o  v o n  G a y l 'a  —  „ o  i le  n ie  z o r je n to -  

w a ła  s ię  w  s y tu a c j i , u le g a ła  w p ły w o m  n ie m ie c k im .

Z  te g o  s a m e g o  ź ró d ła  w ie m y  d z is ia j , ż e  K o m i­

s ja  n ie  u c z y n i ła  ż a d n e g o  p ra w ie  u ż y tk u  z  p rz e p i­

s a n e j je j w ła d z y , ż e  d o  o s ta tn ie g o  d n ia  n ie  m ia ła  

p o ję c ia  o  s y tu a c ji n a  te r e n ie , ż e  w s z y s tk ie  s p ra w y  

p le b is c y to w e p o z o s ta w ia ła  w ła s n e m u  b ie g o w i, w  

k o ń c u , ż e  z e  s w e g o  z a d a n ia  w y w ią z a ła  s ię „ w ie l­

k o d u s z n ie*  ‘ ( t . z n . je d n o s tro n n ie  i d la  N ie m c ó w  k o ­

r z y s tn ie ) i z e s t ro n y  n ie m ie c k ie j u z y s k a ła  z a to  

n a le ż n ą  p o c h w a łę .

K u  p e w n e j o b ro n ie s a m e j K o m is ji z a z n a c z y ć  

t r z e b a , ż e w e d łu g  r e la c y j n ie m ie c k ic h  p o  p le b is ­

c y c ie  (p le b is c y t  b y ł ju ż  d la  N ie m c ó w  w y g ra n y , z a ­

n im  K o m is je  w  O ls z ty n ie  i K w id z y n ie  ro z p o c z ę ły  

s w ą d z ia ła ln o ś ć . K o m is je b y ły  w ła ś c iw ie n ie p o ­

t r z e b n e , b o  s p ra w a  b y ła  z  g ó ry  p rz e s ą d z o n ą .

C z a s u  i m o ż liw o ś c i b y ło a ż n a d to  k u  te m u .  

P rz e z d z ie w ię ć m ie s ię c y o d  c h w ili n a z n a c z e n ia  

p le b is c y tu  a ż  d o  d n ia  p rz y b y c ia  K o m is j i p rz e p ro ­

w a d z o n o  ju ż  p le b is c y t. Z u p e łn ie  s w o b o d n ie  s ta r a ­

n o  s ię , a b y  z a p e w n ić s o b ie  z g ó ry  p rz e w a ż a ją c ą  

i lo ś ć  g ło s ó w . J a k ic h  b ru ta ln y c h , w p ro s t n ie lu d z ­

k ic h  s p o s o b ó w  u ż y w a li N ie m c y  d la te g o c e lu  —  

t r u d n o  d z iś o p is a ć .

D z is ia j d z iw ić  s ię m o ż n a  je d y n ie , d la c z e g o  d y ­

p lo m a c i w  R a d z ie  N a jw y ż s z e j, u s ta n a w ia ją c e j p le ­

b is c y t , n ie  p rz e w id z ie li te g o  w s z y s tk ie g o ?  D la c z e ­

g o  n ie  d o s z l i d o  p rz e k o n a n ia , ż e  n ie  b y ło  w ó w c z a s  

n ic ła tw ie js z e g o  d la N ie m c ó w , n iż z o rg a n iz o w a ć  

w  c ią g u  ty c h  d z ie w ię c iu  m ie s ię c y  w s z y s tk ie s i ły , 

z m o b i l iz o w a ć  lu d n o ś ć  te r ro r e m  d o  g ło s o w a n ia  n a  

r z e c z  N ie m ie c i z a p e w n ić s o b ie z g ó ry  „ z -w y c ię -  

s tw o “ . P rz e c ie ż  k a ż d e p a ń s tw o  u  s ie b ie m o g ło b y  

w  p o d o b n y  s p o s ó b  p rz e p ro w a d z ić  i w y g ra ć  n a z n a ­

c z o n y  m u  p le b is c y t , m a ją c  ta k ie  ś ro d k i i m o ż liw o ­

Serdecznie W itam y Cię Panie M inistrze!
Bądź Orędownikiem naszego powiatu.

PROŚBA DO PANÓW MINISTRÓW ROLNICTWA I REFORM ROLNYCH.

Panow ie M inistrow ie, raezeie w glądnąć w ciężką dolę  

osadników w Ham erze!
NIECH NARESZCIE BEZPRAWIE

R a z  ju ż  p o ru s z a l iś m y  n a  ła m a c h  n a s z e g o  p is m a  

c ię ż k ie  p o ło ż e n ie

o s a d n ik ó w  ro ln y c h

w  M a ły c h  R a d o w is k a c h , —  o b e c n ie  d ru g i ta k i  f a k t  

z  b o le ś c ią  z a n o to w a ć  m u s im y .

O to  w  H a m e rz e , g d z ie w  m a ją tk u  p . A lfr e d a  

S ti lle r a p rz e p ro w a d z o n a  z o s ta ła p a rc e la c ja  p ry ­

w a tn a .

ś c i ja k  N ie m c y . T y lk o , ż e te g o  n ie m o ż n a w c a le  

n a z w a ć  n ie z ło m n ą i n ie p rz y m u s z o n ą  w o lą  lu d u .

W  o s ta tn im  o k re s ie  p rz e d p le b is c y to w y m , k ie d y  

K o m is ja  o b ję ła  —  w ię c e j te o r e ty c z n ie  n iż  f a k ty c z ­

n ie  —  w ła d z ę  n a  te r e n ie , d a tu je  s ię  s z e r e g  b e z p o ­

ś r e d n ic h  i p o ś re d n ic h  p rz y c z y n , k tó re  u w ie ń c z y ły  

je s z c z e , p rz y g o to w a n e  ju ż  z  g ó ry  z w y c ię s tw o  n ie ­

m ie c k ie .

C ię ż k ie  w a ru n k i n a  s a m y m  te r e n ie , o  k tó ry c h  

b ę d z ie m o w a w  n a s tę p n y m  a r ty k u le , p o z a te m  

w a ru n k i w e w n ę tr z n e i z e w n ę trz n e  P o ls k i n ie  

s p rz y ja ły  a tm o s fe r z e  p le b is c y to w e j. W o jn a  z b o l ­

s z e w ik a m i, n is k i s ta n  w a lu ty  p o ls k ie j , z a  m a ło  e -  

n e rg ic z n e  s ta n o w is k o  r z ą d u  p o ls k ie g o , b ra k  a rg u ­

m e n tó w  z e s t ro n y  n a s z e j d y p lo m a c ji i w ie le in ­

n y c h  p rz y c z y n  s p o w o d o w a ło f a k t, iż k ra j z a m ie ­

s z k a ły  w  7 0 — 8 0  p ro c , p rz e z P o la k ó w , g ło s o w a ł  

p rz e w a ż n ie  z a  N ie m c a m i.

- - - - - - o -— —

A  p o w ia t w ą b rz e s k i n ie  s to i p o d  w z g lę d e m  ro l­

n ic z y m  ta k , ja k b y  w y m a g a ł te g o  in te r e s o g ó ln y .  

M a m y  je d n a k ż e  n a d z ie ję , ż e z a p o m o c ą  T w o ją ,  

P a n ie  M in is t rz e , p o w ia t n a s z  w y s u n ie  s ię  n a  c z o ło  

in n y c h  p o w ia tó w .

SKOŃCZY SWÓJ ŻYWOT.

O s a d n ic y , m a ją c y  t r o c h ę  g ro s z a ,  

p o b u d o w a l i s o b ie  i b ie d n y m  z w ie r z ę to m  m a łe  

s c h ro n ie n ia ,  

b o ć  ty c h  d o m ó w , c o  ta m  s ą , n ie  m o ż n a  n a z w a ć  d o ­

m a m i, i z a g o s p o d a ro w a l i s ię ja k o ta k o .

W ła ś c ic ie l p a rc e lo w a n e g o  m a ją tk u , p . A lf r e d  

S ti lle r , N ie m ie c ,
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pobrał od biednych osadników weksle, gdy muNMLKJIHGFEDCBA 
wczas gotówki dać nie mogli.

G dy zaś osadnicy sum ę zapłacili, p. Stiller, czu- 
jąc się

„wszechwładnym  jeszcze panem 11, 

nie oddał w ystaw com zapłaconych w eksli, grożąc 
jeszcze,

że „wszystkich osadników zlicytuje” , 

jeśli m u nie zapłacą w eksli.
Tym w ięc sposobem chce p. Stiller, 

by osadnicy po raz drugi płacili 

i w ten sposób m ógł zarobić pow tórnie. 
Kosztem zgniecenia biednych osadników chce się 

p. St. dorobić.
Pan Stiller pobrał od każdego osadnika (jako 

prezes K ółka Rolniczego) 25 złotych na każdy 
w yjazd, rzekom o w celu uzyskania pożyczki.

A  K asa Stefczyka jest rów nież o 1000 złotych  
pokrzyw dzona, gdyż pożyczkę, jaką K asa otrzy­
m ała, odebrał z banku p. Stiller, tw ierdząc przy- 
tem, że otrzym ał tylko 5000 złotych, gdy tymcza­
sem okazało się, że K asie zostało w ypłacone 6000  
złotych. G dzie te pieniądze? —  nikt nie w ie —  bo  
utknęły w kieszeni p. Stillera.

N ie koniec na tern.
Pałając do osadników  nienawiścią, „wszech­

władny pan na Hamerze” stara się o to, aby za­
brano osadnikom  ich m aszyny za to, że kupili su­
m iennie i spłacają, jak tylko pozw ala im  na to stan  
finansow y. Jednem  słow em, p. A, St. szkodzi osad­
nikom, gdyż udali isię oni do w ładzy P. T. R. za 
pośrednictw em  Instruktora p. Z. M alkiew icza, w o­
łając w prost rozpaczliwym głosem o pom oc.

„Ratujcie nas przed zgubą” —
m ów ili w e łzach osadnicy ham erscy, gdy zjawiła  
się tam  uproszona kom isja, złożona z pp.: Instruk­
tora M alkiew icza, pow , kom , Biniasia, 2 członków  
sejmiku  pow iatow ego: M akow skiego i Rudnickiego  
i przedstawiciela pisma naszego W achowiaka.

K omisja ta poczyniła odpow iednie kroki i 
w krótce, na polecenie prezesa P. T. R. p, D onim ir- 
skiego pow ołano kom isję, złożoną z członków  za­
rządu pow iatow ego P. T. R. z prezesem  pow iato­
w ym p. Sojeckim na czele, oraz p. instruktorem  
M alkiew iczem.

Zarząd pow iatowy stwierdził rzeczyw iście 
fatalne położenie osadników, nie otrzymujących 

znikąd pomocy.
Podczas przeprow adzania dochodzeń, jeden z 

osadników przystąpił do prezesa pow iatow ego 
P. T. R. p. Sojeckiego i ze łzam i w oczach rzekł:

K S. W ŁAD YSŁA W  W IELEW SK I.

W iadom ości z K onnersreuth
(Ciąg dalszy.)

Teresa nie cofnęła jeszcze języka, nie zamknę 
ła jeszcze ust sw oich, ani nie zrobiła żadnego ru­
chu połknięcia, a H ostji św . już niem a. Teresa na 
pytanie, gdzie się podziała H ostja św., w skazuje 
na serce sw oje. Św iadkiem  znikania H ostji św . był 
m . in. dr. G erlich, protestant, który uchodzi u  
w szystkich jako osoba w iarogodna.

Stanowisko uczonych.

Zdania uczonych są podzielone. G łosy tych, co 
chcą tu m ów ić o oszustw ie, nie są brane pow aż­
nie, gdyż nie biorą oni w cale pod uw agę faktów  
stw ierdzonych, lecz z góry w ystępują przeciw ko  
tym zjaw iskom .

U czeni pow ażniejsi biorą pod uw agę fakty 
stw ierdzone i ośw iadczają, że o oszustwie tu m o­
w y być nie m oże. Chcą jednakże w szystkie te zja- 
w iska w ytłumaczyć na drodze naturalnej, stojąc 
bow iem na stanow isku ateistycznem, nie chcą u- 
znać siły nadprzyrodzonej, Boga. D latego starają 
się w szystkie te zjaw iska tłumaczyć czy to hister- 
ją, czy autosuggestją, lub też chorobam i niestwier- 
dzonem i, nazywając je obcemi w yrazam i, nie da­
jąc jednak głębszego w yjaśnienia i uzasadnienia 
sw oich tw ierdzeń, a w szelkie próby w yjaśnień peł­
ne są słów  bez głębszej treści, i uchodzą jako w y­
siłki beznadziejne. D r, A igner, lekarz-w olnomyśli- 
ciel, przyznaje, że m a się tu do czynienia ze zja­
w iskiem nadzw yczajnem, godnem najpilniejszego 
badania ze strony m edyka-fachow ca. O oszustw ie  
tu m ów ić niepodobna. Słowo „histerja” nic nam  
nie tłumaczy. Życie bez pożyw ienia jest zagadką. 
N ie chce jednak dr. A igner uznać siły nadnatural­
nej, dlatego w zyw a św iat lekarski do w alki o K on­
nersreuth, by zbadał i w yjaśnił te zjaw iska na 
podstaw ie w iedzy lekarskiej. D r. Seidl oświadcza 
natomiast, że m edycyna tych zjaw isk w yjaśnić nie 
jest zdolna, gdyż to nie jest jej dziedziną. Zjawi­
sko to należy do dziedziny religijnej. „Jako lekarz, 
jako katolik i jako człowiek m am to przekonanie, 
że praw dą m ożna K ościołow i najlepiej służyć. N a 
drodze naukow ej należy uczynić w szystko, co u- 
czynić m ożna. A le w łaśnie tylko tyle, ile nauka u- 
czynić jest zdolna. M edycyna nie m oże jednakże  
zjawisk w K onnersreuth w ytłum aczyć” .

U czeni w ierzący, biorąc pod uw agę fakty, któ­
re nie dają się w ytłum aczyć na drodze naturalnej,

■' „GŁOS WĄBRZESKI" -

—  „Panie prezesie —  jeść nie mamy co —  Bóg 
mi świadkiem, że nie jadłem jak wczoraj wieczór. 
Teraz od panów zależy, czy nie zginiemy” .

Strasznó to, że osadnik na sw ej ziemi płakać  
m usi —  praw da?

Znikąd nie m ają pom ocy, znikąd ratunku, a tu  
podatki, i za m aszyny płacić trzeba.

Rola nie w ydaje pożądanych ow oców , bo jak 
spojrzeć, same tylko piachy, takie, że w óz brnie  
w nich po osie.

W iedział dobrze o tern p. Alfred Stiller, że zie­
m ia licha —  rozparcelow ał sw ój m ajątek. N iedość, 
że tą naw et sprzedażą

skrzywdził ludzi pracy, 

ale chce naw et w prost w oszukańczy sposób, aby  
m u zapłacono pow tórnie.

I intrygi p. Alfreda Stillera przeciwko bytowi 
osadników znane są wszystkim w całej okolicy.

W ładze P, T. R. w szczęły w tej spraw ie odpo­
w iednie kroki przeciw ko zgubnej dla osadników  
działalności, prow adzonej przez p. A lfreda Stillera. 
W ów czas p. St., jak nam w iadomo, 
jeździł do Ministerstwa ze skargą na „niesprawie­

dliwych” , którzy jemu krzywdę robią.
Przy tej okazji p. St. zasłaniał się 

przynależnością do jednej z wysoko postawionych

partji politycznych.

Ta partja pow inna w zbronić dostępu p. St. do  
niej, bo nie jest on członkiem praw dziw ym , ale 
podszywa się pod cudze pióra.

— Panowie Ministrowie — nie wierzcie mu! 
G dyż z tych w in p. Stiller się nie obm yje!

Ciężki los, tych biednych, w ycieńczonych nie 
z dobroci, ale z nędzy osadników , których do tego  
stopnia doprow adził p. A . Stiller —  woła o sta­
nowczą poprawę.

Ci ludzie, osadnicy, tak samo mają prawo do 
bytu jako takiego, a nie tylko p. Stiller, którego, 
należy oddać w ręce sprawiedliwości.

Prosimy więc Panów: Ministra Rolnictwa Jantę- 
Połczyńskiego i Ministra Reform Rolnych Stanie­
wicza, by zechcieli łaskawie wejrzeć w stosunki 
wśród osadników w Hamerze panujące.

Osadnicy hamerscy wierzą, że prośba ich, skie­
rowana za naszem pośrednictwem do Panów Mi­
nistrów, odniesie pożądany skutek, gdyż są prze­
konani o tern, iż Rząd Polski nie pozwoli na krzyw­
dzenie polskiego osadnika — przeciwnie pomoże 
mu w miarę sił i możności.

stoją na stanow isku, że m ogą tu działać tylko siły 
w yższe, nadprzyrodzone. D r. G robach uw aża zja­
w isko to jako nadprzyrodzone. D r. G erlich, pro­
testant, który tak gruntow nie, bezstronnie zjaw i­
ska w K onnersreuth badał, a którego chyba ze 
w zględu na jego w yznanie nikt o stronniczość na  
rzecz zjaw isk w  K onnersreuth  posądzać nie będzie, 
zestaw ia w sw ojem 2-tomow em dziele w szystkie  
zjawiska, które zauw ażył, i kończy sw oje dzieło  
następującym w nioskiem :

„Czuję się w  sum ieniu zm uszonym , ośw iadczyć, 
że w szystkie te dane, które w  opisie życia Teresy  
N eumann zestawiłem , są dla m nie historycznie i 
krytycznie dostatecznie uw ierzytelnionemi fakta­
m i. Stąd dla m nie to przekonanie, że całość zja­
w iska tego nie da się w yjaśnić na drodze natural­
nej.”

O , prof. M ager, znakom ity uczony, w yraził 
sw oje najgłębsze przekonanie, że działa tu siła  
nadprzyrodzona, „Jest to m oje szczere przeko­
nanie, że w zjaw iskach w K onnersreuth są czyn­
ne nadnaturalne i cudow nie Boskie siły” ,

Z najw iększem  uznaniem  w yraził się o tych zja­
w iskach rów nież O . G om elli, w ielki uczony, przed­
tem w olnomyśliciel, socjalista i lekarz, obecnie 
zakonnik i rektor uniw ersytetu w  M edjolanie. Już 
przedtem badał O . G om elli w iele osób stygm aty- 
zow anych i odkrył niejedno oszustw o. Z polece­
nia papieża był 2 razy w  K onnersreuth, badał Te­
resę dokładnie, żadnego oszustw a nie odkrył, a 
papieżow i złożył spraw ozdanie dla Teresy bardzo 
korzystne. Papież przesłał potem Teresie sw oje 
błogosław ieństw o.

Stanowisko Kościoła.

K ościół nie w ypowie za życia Teresy sw ego  
ostatecznego sądu w tej spraw ie, okazuje jadnak- 
że Teresie w iele przychylności. G dy Teresa nie 
m oże iść do kościoła, kapłan, m imo że Teresie nie 
grozi niebezpieczeństw o życia, przynosi jej co­
dziennie K om unję św . Pisma i książki, pisane na 
korzyść Teresy, otrzym ują biskupi „im prim atur” . 
G dyby były w iększe w ątpliw ości, napew noby ta­
kiego pozw olenia nie udzielano. W ielką ilość o- 
sób, odw iedzających K onnersreuth, stanow ią du­
chow ni katoliccy, m iędzy nim i w ielu biskupów, a 
naw et kardynałów , a w ięc osobistości bardzo po­
w ażnie m yślących, i św iadom ych sw ej w ielkiej od­
pow iedzialności. W ynieśli oni stamtąd jak najlep­
sze w rażenie. K ardynał Faulhaber przez dłuższy  
czas był obecny przy Teresie, będącej w ekstazie, 
odpraw ił naw et M szę św . w  jejipokoiku, podał jej 
sam  K omunję św . Papież udzielił jej sw ego błogo-
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ROZPACZLIWY CZYN 40 INTELIGENTÓW  
ROSYJSKICH.

N iedaw no 40 Rosjan ratow ało się ucieczką do  
Bułgarji na m ałym statku żaglow ym  przez M orze 
Czarne. W szyscy są to inteligenci z Chersonu i 
Eupatorji (na półwyspie K rym skim ), którzy nie 
m ogli już znieść życia w Rosji sow ieckiej i zdecy­
dow ali się na to niebezpieczeństw o, aby ujść z pie­
kła bolszew ickiego. W  Rosji nie m ieli oni już ża­
dnej m ożności egzystencji, gdyż w ładze sow ieckie  
odm ów iły im  w ydania kart żyw nościowych, a nie­
którym  w prost groziło zesłanie na Syberję.

Pew nego dnia w Eupatorji udali się na pokład  
m ałego żaglowca, aby odbyć rzekom o m ałą prze­
jażdżkę do Jałty. G dy się znaleźli na pełnem  m o­
rzu, zm ienili kurs do W arny dokąd przybyli w  
stanie całkow itego w yczerpania, Z białą chorą­
gw ią na m aszcie w płynęli do przystani. G dy buł­
garscy urzędnicy celni podali im kilka bochenków  
białego chleba, płakali ze w zruszenia, gdyż już od  
w ielu m iesięcy nie w idzieli kaw ałka białego chle­
ba.

Inny dla stosunków sow ieckich charakterysty­
czny w ypadek w ydarzył się niedaw no w  A leksan- 
drji. K apitan Sołonko, znana osobistość w  sow iec­
kiej m arynarce handlow ej po przybyciu z Peters­
burga do A leksandrji opuścił sw ój statek i prosił 
o przyjęcie go w tamtejszym szpitalu po poprzed- 
niem zdaniu kom endy okrętu pierwszem u sterni­
kow i i otrzymaniu pokw itow ania, że kasa okręto­
w a znajduje się w  porządku. N astępnie w ysłał list 
do kilku dzienników rosyjskich, w ychodzących na 
em igracji, w  którym  pisze m . in.:

„N a zaw sze opuszczam  służbę pod rządam i so- 
w ieckiem i, gdyż rząd ten pod płaszczykiem dyk­
tatury proletarjatu jest rządem rabunku i syste­
m atycznego ciem iężenia narodu rosyjskiego i 
przedstaw icieli reżim. N ie w idząc żadnej m ożli­
w ości dalszego życia i pracy w tych w arunkach, 
zm uszony byłem do porzucenia pracy. M oje siły 
chcę poświęcić dla ludzkości tam, gdzie będę m ógł 
żyć jako człow iek w olny i gdzie nie odczuję m o­
ralnego i fizycznego jarzma tyrancji sow ieckiej” .

Z Paryża donoszą: w edług doniesienia w ycho­
dzącego organu em igrantów rosyjskich „O statnie 
W iadom ości” , pew ien w ysoki urzędnik czerezw y- 
czajki nazw iskiem A gaibekow opuścił sw oje sta­
now isko i uciekł do Paryża, A gabekow był sze­
fem W ydziału W schodniego „czerezw yczajki” i w  
ostatnich  latach działał jako agent tajny w Turcji, 
G recji i Egipcie.

sławieństw a. N ie uczyniłby tego napew no, gdyby  
w ątpił w  rzeczyw istość jej ekstazy i w iarogodność 
jej stygmatów.

G dy w początkach tych zjaw isk w iadom ość o 
nich rozeszła się po św iecie, tysiączne tłum y zjeż­
dżały się do K onnersreuth, by być św iadkam i te­
go cudow nego zjawiska. W ielu z nich przyjeżdżało  
tylko z ciekaw ości, inni dlatego, żeby po sw oim  
pow rocie obrzucać Teresę rozm aitemi obelgam i 
i zarzutam i.

Biskupi Baw arji czuli się zobow iązani położyć 
kres tym pielgrzym kom do K onnersreuth, chcąc 
w ten sposób zarazem przeszkodzić rozsiew aniu  
nieprawdziw ych w ieści przez tych, którzy pow o­
łując się na sw ój pobyt w  K onnersreuth, um iesz­
czali w sw ej w rogiej prasie w strętne oszczerstwa 
i zarzuty pod adresem Teresy, a często i K ościo­
ła. D latego na konferencji w  październiku 1927 r. 
w ydali biskupi zakaz odw iedzania K onnersreuth. 
O dtąd m ogą tylko ci odw iedzać Teresę, którzy o- 
trzymają na to piśm ienne pozw olenie od w ładzy  
biskupiej w Ratysbonie. Zakaz taki m usiano w y­
dać rów nież ze w zględu na Teresę i jej rodziców. 
Było bow iem rzeczą dla nich bardzo m ęczącą 
przyjmow anie od rana do późnego w ieczora nie­
zliczoną ilość osób w sw oim dom u. Zakaz taki 
przyniósł im  w ielką ulgę.

U czeni, którzy chcą w K onnersreuth stw ier­
dzić istniejące fakty, a nie w ydaw ać sądu sprzecz­
nego ze stwierdzonem i faktami, pozw olenie na po­
byt u Teresy otrzymują, naturalnie w ograniczo ­
nej ilości.

W ładzy biskupiej brano za złe, że taki zakaz 
w ydała. Tw ierdzono, że w ielu odw iedzających od­
zyskało przez K onnersreuth sw oją w iarę, w ielu 
zm ieniło sw oje życie zupełnie, a teraz przez za­
kaz ten zostało to źródło łask dla w ielu zamknię­
te.

K ościół chciał przeszkodzić tej często niezdro­
w ej sensacji. K ościół nie potrzebuje now ych źró­
deł łaśk. K ościół opiera się na cudach ew angelicz­
nych, w  które w ierzyć m usimy. N ie potrzebuje o- 
pierać się na now ych cudach. Z K onnersreuth czy 
bez niego, K ościół stać będzie niezachw iany, bo  
stoi na fundam encie niewzruszonym , którym jest 
Jezus Chrystus. Ludzie nie pow inni chciwie po­
żądać nadzw yczajności, bo patrząc na cały  w szech­
św iat i jego urządzenie, w idzimy cuda Boże na  
każdym kfoku. A ten głos, który się z K onners­
reuth do nas przedziera, dotrze do nas, skoro go 
tylko słuchać będziemy chcieli.
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T rag iczn a śm ierć m in istra w ojn y .
B u d ap eszt, 10 . 7 . PONMLKJIHGFEDCBA(O d w t k.) Z e schodów  w  ho ­

telu M iskolcz spadł sekretarz stanu m inisterstw a 
H onw edów , m inister dr, W egh talk nieszczęśliw ie, 
że doznał złam ania podstaw y czaszki. Śm ierć na­
stąpiła natychm iast.

Masowy mord i samobójstwo
W  P O W IE C IE Ł O M Ż Y Ń SK IM .

B ia łystok , 11 . 7 . W e w si Jednaczew o pow , łom - 
źyńskiegę, kiedy Józefa C ym kow a w raz z rodzi­
ną i najętym i robotnikam i zbierała żyto , przybył 
na m iejsce Józef D ardyński, starając się przeszko ­
dzić w  pracy. D ardyński, który m iał z C ym kow ą 
spór na tle m ajątkow em , w ezw ał robotników do  
opuszczenia spornego pola. G dy to nie odniosło  
skutku, D ardyński w yjął z pod m arynarki karabin  
rosyjski i począł strzelać, m ierząc najpierw  do ro ­
botników , Po ucieczce robotników , D ardyński 
strzelił do C ym kow ej, kładąc ją trupem na m iej­
scu, N astępnie zastrzelił jej córkę H onoratę oraz  
zranił Stefanję C ym kow ą, synow ą Józefy, Po do ­
konaniu tych zbrodniczych czynów , D ardyński u- 
ciekł do sw ego dom u, odległego o 50 m etrów od  
m iejsca m asow ego zabójstw a,

Sąsiedzi usiłow ali zatrzym ać m ordercę, ten je­
dnak dał kilka strzałów do nich, poczem w padł 
do stodoły i w ystrzałem  w  głow ę pozbaw ił się ży­
cia.

S k oczy ł w  og ień
B Y  U R A T O W A Ć  S W E G O  S Y N A .

K ilk ad ziesią t zagród i in w en tarz żyw y p astw ą  
p łom ien i.

Łódź, 11 . 7 . D o Ł odzi nadchodzą sm utne w ie­
ści o epidem ji pożarów , w ybuchłych na terenie  
w ojew ództw a. W e w si T um pow , łączycki, gdy  
m ieszkańcy w si zajęci byli w polu, z nieustalonej 
przyczyny w ybuchł pożar.

Płom ienie ogarnęły 6 zagród. N a m iejsce poża­
ru  przybyło 11 oddziałów  straży pożarnej. Pastw ą  
płom ieni padło 6 dom ów  m ieszkalnych, 11 stodół, 
8 obór i w ićlka ilość inw entarza żyw ego.

Straty w ynoszą około ćw ierć m iljona złotych. 
W czasie akcji ratunkow ej uległo poparzeniu 8  
osób, z których dw ie w  stanie groźnym  przew ie­
ziono do szpitala w  Ł ęczycy.

U biegłej nocy zajęła się jedna z zagród w  cen ­
trum  w si K ulesy, W krótce stanęło w  ogniu 10 go ­
spodarstw . Spłonęło 300 sztuk bydła oraz liczny  
inw entarz m artw y. Y

Podczas pożaru jeden z ratujących skoczył w  
ogień i w ydostał z płom ieni sw ojego dw uletniego  
synka, sam jednak został ciężko poparzony i jak  
donoszą, nie uda się utrzym ać go przy życiu .

Straty w ynoszą ponad 300 tysięcy złotych.

W iad om ości z P om orza i z ca łej P olsk i
—  C h ojn ice . (Z abili go podczas gry w piłkę  

nożną). Sąd O kręgow y rozpatryw ał spraw ę o za­
bójstw o, którego dopuścili się dw aj bracia B u­
to  w scy Józef i W ładysław  ze Skorzew a pow iatu  
kartuskiego podczas gry w piłkę nożną na śp. 
B ernardzie B em ow skim . Przy sprzeczce Józef B . 
kołkiem  z płota pow alił przeciw nika B em ow skie- 
go, brat zaś W ładysław  dobił ogłuszonego. Po  
Po przeprow adzonej rozpraw ie sąd skazał Józefa 
B utow skiego  za zabójstw o z paragrafu 222 na ka ­
rę w ięzienia przez dw a i pół roku, W ładysław a  
B utow śkiego zaś na karę w ięzienia przez 6 tygo­
dni. ’ '

—  G d yn ia . (O lbrzym i pożar pod T czew em ),  
W  G oręczynie pow . T czew  w pobliżu granicy w , 
m . G dańska w ybuchł pożar, który trw ał do póź­
nej nocy. Pastw ą płom ieni padło 20 dom ów  i in ­
w entarz, oraz przeszło 70 sztuk bydła i trzody, 
należących do kilku gospodarzy. Straż pożarną  
ściągnięto z całej okolicy G dańska.

—  G rab ow iec . (Pożar zabudow ań). D nia 2 bm , 
około godz. 2 w  nocy w ybuchł pożar u rolnika p, 
Franciszka M rożka. Spaliły się w szystkie zabu­
dow ania, ty lko część inw entarza, oraz sprzęty do ­
m ow e zostały w yratow ane. Straż ogniow a ze  
Sm oląga przybyła z sikaw ką nieco późno, a przy- 
tem  trudny był i ratunek, bo w ody na m iejscu nie­
m a, a pod w ysoką górę trudno było z w odą do­
jeżdżać, Straty częściow o pokryje ubezpieczenie. 
Przyczyna pożaru dotąd nie stw ierdzona.

—  G ru dziąd z. (M otocyklista w padł pod sam o­
chód ciężarow y). U licą C hełm ińską jechał na m o ­
tocyklu leśniczy w ojskow y p. D om inikow ski, gdy  
nagle z ulicy  Filar M ostow y w yłonił się sam ochód 
ciężarow y, prow adzony  przez p. J. N adolskiego z 
L idzbarka. M otocyklista spostrzegł przeszkodę za  
późno i w padł na sam ochód. Skutki zderzenia by ­
ły fatalne. M otocykl został strzaskany, a m oto ­
cyklista w yleciał na bruk. C iężko pokaleczonego 
odstaw iono do szpitala. D otychczasow e śledztw o  
stw ierdziło , że w inę ponosi m otocyklista, Stan p  
D , jest groźny,

—  N ow e. (D alsze ofiary kąpieli w  W iśle), L ek­
cew ażenie sobie przestrogi, aby się nie kąpać na  
głębiach, pociąga za sobą coraz to now e ofiary .
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Zaszczytna moninacja.
K S . P R A Ł A T  M A Ń K O W SK I M IA N O W A N Y C Z Ł O N K IE M  R A D Y  A R C H IW A L N E J.

Z nany i ceniony długoletni prezes T ow , N auk, 
w T oruniu k s. p ra ła t A . M ań k ow ski m ianow any 
został dekretem  M inisterstw a W . R . i O , P. człon ­
kiem  R ady A rchiw alnej, —  w  m yśl art. 33 dekretu  
o orgonizacji archiw ów  państw ow ych i opieki nad  
archiw aljam i —  na lat 5,

Przy sposobności zaszczytnego tego zam iano­
w ania nie od  rzeczy  będzie skreślić krótki życiorys 
ks, M ańkow skiego, U rodził się on w  r, 1870  w  K un- 
tersztynie pod G rudziądzem . Po ukończeniu gim ­
nazjum grudziądzkiego i odbyciu studjów teolo ­
gicznych w  Pelplin ie uzyskał ks. M ańkow ski św ię­
cenia kapłańskie w  r. 1895, Już jako w ikary, a póź­
niej jako proboszcz w  R adzynie i w  L em bargu zy­
skał sobie nom inat uznanie ogólne, dzięki głębokiej 
w iedzy  i ogrom nem u zam iłow aniu do nauki. O bra­
ny w r. 1923 prezesem T ow . N auk, w T oruniu , 
później członkiem zarządu i R ad N adzorczych

„D ar P om orza" w ręczon y b ęd zie p ań stw u .
W ielk ie u roczystości w  p rzyszłą  n ied zie lę w  G d yn i.

G d yn ia , 11 . 7 . D nia 13 bm . G dynia będzie w i­
dow nią m anifestacyj tw órczych sił narodu pol­
skiego. W  dniu tym nastąpi uroczyste w ręczenie  
Państw u Polskiem u ufundow anego przez społe­
czeństw o pom orskie drogą dobrow olnych datków  
okrętu szkolnego m arynarki w ojennej „D ar Po ­
m orza", W  dniu tym przybędą do G dyni jako

P rzed w ielk iem i w yd arzen iam i.
W arszaw a . W  kołach politycznych tw ierdzą 

stanow czo, że w brew  oczekiw aniom  —  tegorocz­
ny sezon letn i nie będzie sezonem ogórkow ym  i 
należy się spodziew ać szeregu w ażnych w yda­
rzeń politycznych, zw iązanych z niew yjaśnioną a  
tak bardzo naprężoną sytuacją w ew nętrzną kra ­
ju , W  naszej relacji z kongresu krakow skiego  
zw róciliśm y uw agę na podstaw ie inform acyj kół 
jak najbardziej m iarodajnych, że rząd będzie m u- 
siał w sposób zupełnie pozytyw ny ustosunkow ać 
się do kongresu krakow skiego.

W  pow ażnych kołach politycznych zw racają  
m ałą uw agę na przebieg śledztw a i dochodzeń  
przeciw ko in icjatorom i organizatorom  kongresu, 
uw ażając, że akcja ta nie doprow adzi do w ielkich 
w yników , a w  pew nych w ypadkach m oże naw et

W  dniu 3. 7. br. pom iędzy godz. 16— 17 utonął w  
W iśle koło N ow ego, Pinkus Sm olarz, w yznania 
m ojż., lat 19, ostatnio zam ieszkały w N ow em .

—  S ęp ó ln o . (Przez nieostrożność stracił syna  
i dw a konie). G ospodarz D om bek jechał onegdaj 
z W ym ysłow a do pobliskiego W itrogoszcza po  
kartofle. Przy ogrom nym  upale konie chciały pić, 
w zględnie D . zw yczajem gospodarza chciał sobie  
koła od w oza zm oczyć, a jadąc blisko jeziora, któ ­
re m a brzeg bardzo zdradliw y, w jechał do tako ­
w ego i w oka m gnieniu w szystko zginęło w w o ­
dzie, D om bek w raz z sw ym 10-letnim synem ze­
skoczyli. D , z w ielką biedą w yratow any został 
przez w pobliżu stojącego gospodarza, syn jego  
jednak, nie um iejący pływ ać, utonął. W  ten spo ­
sób D . stracił przez sw ą nieostrożność i nieznajo­
m ość jeziora sw ego lO -letniego syna oraz 2 m ło­
de konie. W  roku bieżącym utonęło już w tćm  
jeziorze 6 koni.

—  S osn ow iec . (N ajście bandytów  na plebanję). 
W  noc lipcow ą do sypialni M arji G w oździew iczo- 
w ej, gospodyni ks. R am usa na plebanji w Ł ęce  
(gm ina Ł osień) przez otw arte okno w targnęło  
czterech zbirów .

G ospodyni słysząc szm ery i w idząc drabów , 
chciała w szcząć alarm . W ów czas jeden ze zbirów  
zaśw iecił jej w oczy latarką elektryczną i pod  
groźbą zastrzelenia zm usił do m ilczenia. B andyci 
zrabow ali z szuflady stolika nocnego kilkanaście 
złotych, łańcuszek z krzyżykiem , poczem jeden  
pozostał na straży przy gospodyni, a trzech in­
nych udało się do sąsiedniego pokoju.
, W  pokoju tym  spały trzy panienki, które przy­
jechały do ks. R am usa na czas w akacyj. B andyci 
w idząc, że nic się nie da zrabow ać w ięcej i bojąc  
się reszty dom ow ników  uciekli przez to sam o o- 
kno, którem  w targnęli. Śledztw o w  toku.

—  L w ów , (D ziecko zjedzone przez ryby). Jan  
M ikuś i W ładysław  Ł uszczyński, rybacy z M łyno- 
w ic (pow . Z borów ) w  czasie łow ienia ryb w  rzece 
Strypie w ydobyli z rzeki zw łoki now orodka płci 
żeńskiej w w ieku około 9 m iesięcy. Z w łoki leża­
ły w  w odzie przez czas dłuższy i zostały już czę­
ściow o zjedzone przez ryby. Poszukiw ania za w y ­

Spółdz, w  T czew ie i L ubaw ie, oddał cenne usługi 
archiw istyczne przez szereg dzieł naukow ych, 
przytoczym y tu z w ażniejszych ,,D zieje drukar­
stw a" i „Piśm iennictw a polskiego naukow ego w  
T oruniu",

Z acny nom inat, ks. prałat M ańkow ski, był za  
czasów zaborczych redaktorem naszego pism a  
(G łos L ubaw ski) i pisał ido niego artykuły w ów ­
czas, gdy w ydaw ca B . Szczuka i redaktor M ieczy­
sław  Piechow ski przesiadyw ali w  w ięzieniu w  G oll-  
now  w  Pom eranji i Sław ce, A rtykuły ks, prałata  
M ańkow skiego nie podobały  się „G renschutzow i", 
który, nie m ogąc inaczej się zem ścić, konfiskow ał 
gazetę tak , że całe puste strony  nieraz w ychodziły .

Ż yczym y w ięc ks. prałatow i M ańkow skiem u 2  
okazji tak zaszczytnej nom inacji długoletniej ow oc  
nej pracy na niw ie naukow ej.

przedstaw iciel P. Prezydenta R zeczypospolitej 
m inister K w iatkow ski, w im ieniu w ojew ódzkiego  
okręgu Floty N arodow ej m inister Janta Połczyń­
ski, m in, ref. rolnych Staniew icz, D ca O . K . V III 
gen. Pasław ski, w szyscy starostow ie Pom orza i 
szereg zaproszonych gości.

dać organizatorom kongresu potrzebne im argu ­
m enty. D latego rząd zam ierza opracow ać plan  
w iększej i skuteczniejszej kontrakcji, polegającej 
na popraw ieniu sytuacji od podstaw .

T egoroczny zjazd legjonistów w R adom iu m a 
być olbrzym ią kontrdem onstracją w odpow iedzi 
na zjazd krakow ski. Z jazd L egjonistów w R ado ­
m iu m a odbyć się przy udziale M arszałka Piłsud-  
śkiego, w  obecności jak najw iększej ilości legjoni­
stów  i strzelców , działaczy B . B ., sym patyków  itp . 
M arszałek Piłsudski w ygłosić m a w ielkie przem ó ­
w ienie, w którem  —  jak tw ierdzą w tajem niczeni 
—  m a być podany program  działania obozu rzą­
dzącego na najbliższą m etę,

----- o-----

rodną m atką w szczął tam tejszy posterunek policji 
państw ow ej,

—  L u b lin . (W yrafinow ana zbrodniarka po za^  
m ordow aniu m atki poszła na odpust). W  kolonji 
U goszcz, gm . M iedna, A leksandra K am ińska, lat 
45 w godzinach rannych popełniła m orderstw o  
przez uduszenie m atki sw ojej A nny B ersza. Po u- 
duszeniu zw łoki w yniosła na strych dom u i udała  
się na odpust. Po pow rocie z odpustu około go ­
dziny 18 w eszła na strych i chcąc zatrzeć ślady  
zbrodni, podpaliła dom , który spłonął w raz ze  
zw łokam i. W  zgliszczach znaleziono ty lko zw ę­
glony tu łów , który zabezpieczono do przybycia 
w ładz sądow ych. K am ińska do w iny  przyznała się 
i została aresztow ana.

—  S osn ow iec . (Z am ożny żebrak). O negdaj 
spadł z 2 piętra 88-letni B erek Judkiew icz, pono ­
sząc śm ierć na m iejscu. Jak w ykazało śledztw o, 
Judkiew icz który trudnił się żebraniną, posiadał 
przy sobie w  zakam arkach starego chałatu około  
300 doi. i 2000 zł. w gotów ce. Po m ieście krążą  
pogłoski, że Judkiew icz w m ieszkaniu sw em po ­
siada jeszcze sporą ilość gotów ki oraz w eksli 
dłużników . M ieszkanie Judkiew icza opieczętow a ­
no,

—  O jców . (S trzały na w eselu). N a w eselu w  
O żarow ie pod W arszaw ą A dam  Piłka zabrał w y ­
praw iającem u w eselisko W ł. O leksińskiem u re­
w olw er i zaczął strzelać na w iw at. Skutkiem  nie­
um iejętnego obchodzenia się z rew olw erem po ­
strzelona została w pachw inę m atka panny m ło ­
dej, M arjanna O leksińska. R anną przew ieziono do  
szpitala w W arszaw ie, Piłkę zaś policja osadziła 
do dyspozycji w ładz sądow ych, w  areszcie.

W esele, które zapow iadało się bardzo hucznie  

i w esoło , m usiano w obec tragicznego w ypadku  

przerw ać, co niezadow oliło gości, którzy spodzie­

w ali się sow itego poczęstunku, zaczęli w ięc około  

godz. 12 w  nocy aw anturow ać się, żądając od pa­

na m łodego poczęstunku. G dy ten odm ów ił, rzu ­

cili się na niego, chcąc go poturbow ać, lecz znaj­

dujący  się w  pobliżu policjant nie dopuścił do bój 

ki, zatrzym ując jednego z oporniejszych, który do  
rana przesiedział w areszcie.
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Cześć ofiarnej i wytrwałej pracy narodowej
Srebrny jubileusz Towarzystwa Ludowego.

Srebrny jubileusz — 25-letniego założenia To­
warzystwa obchodzi dziś Towarzystwo Ludowe w 

Wąbrzeźnie.
Dwadzieścia pięć lat — to szmat czasu. Ile po­

koleń przyszło na świat, ile pokoleń zeszło z tego 

świata— ile się zmieniło?
Ale historja się nie zmienia — ona żyje po wie­

ki wieków.
H istorja przechodzi z pokolenia na pokolenie 

i stale jest na ustach w szystkich.
Jeśli dziś spojrzym y na prace, jakich dokonało  

Tow arzystw o Ludowe w W ąbrzeźnie przez okres  

dw udziestopięcioletni, dla dobra K ościoła kato­

lickiego i Państw a naszego, schylić m usim y czoła 

przed takim ogrom em pracy narodowej.

Praca ta jednakże nie została dziś jeszcze za­

kończona.
Albowiem dziś więcej niż kiedykolwiek po­

trzeba nam łączności obywatelskiej i pogłębienia 

religijnego wobec piętrzących się rozbieżnośoi- 
Gdyż dawniej, gdy nad nami ciążyła ręka prusaka, 
pracę swoją skonsolidowaliśmy tylko w kierunku 

podtrzymania wśród rzeszy obywatelskiej ducha 

polskiego.
Zadanie to naprawdę ciężkie było — mogą po­

świadczyć tylko ci, którzy pracowali wówczas na 

tem polu.
Przywrócić krajowi polskiemu wolność — było 

celem każdego Polaka.
Przeogromne wysiłki, na jakie Naród zdobywać 

się musiał, uczyniły Cud — Wolność przywrócona, 
oddychamy wolną piersią.

Całe bataljony niezmordowanych pracowników 

społecznych, którzy swoją pracą przyczynili się do 

tego Cudu — to szeregi Towarzystw Ludowych.
One to za czasów pruskich odznaczały się wiel ■ 

ką odwagą i bohaterstwem. Albowiem być wten­
czas prawdziwym Polakiem było niejako bohater­
stwem!

Przejrzyjmy tylko pamiętnik Towarzystwa Lu­
dowego — i cóż tam zobaczymy?

Chcielibyśmy jednak z tego miejsca powitać 

tych wszystkich, którzy przybywają na rzadką

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
DZIŚ OSTATNI ODCZYT.

D ziś, w sobotę w ieczorem o 8-m ej w sali p  

K lim ka w ygłosi po raz ostatni odczyt ks. generał 

Leśnobrodzki. K to jeszcze nie był na odczycie, 

dziś pow inien podążyć.

ZAINTERESOWANIE SIĘ PRZEDSTAWIENIEM
Zapow iedziany w ystęp „Teatru Ludow ego" z 

W ąbrzeźna w zbudził w ielkie zainteresow anie. 

W szyscy chcą, by jak najspieszniej nadszedł dzień  

20-ty lipca, w którym to dniu zobaczym y piękną  

kom edję „Czar m unduru". A m atorzy grają w tej 

sztuce nadzw yczaj św ietnie. (-)

WIADOMOŚCI POTOCZNIE.
Wąbrzeźno, dnia, u lipca 1Q 30 r.

— Urlop. Z dniem w czorajszym  rozpoczął 4-ro  

tygodniow y urlop p, starosta dr. Prądzyński. Na 

czas urlopu zastępuje p. starostę p. Ćwinarowicz, 
referendarz.

Byli ludzie do wielkich poświęceń zdolni, któ­
rzy nie wahali się przed niczem bronić tego, co 

w dusze ich wszczepili rodzice, a którzy przejęte 

zasady przekazują nadal swojemu pokoleniu.
Szczegółowej historji Towarzystwa Ludowego 

w Wąbrzeźnie podawać nie będziemy, gdyż umie­
ściliśmy ją swego czasu, a także „Pamiętnik jubi­
leuszowy**, wydany z okazji dzisiejszej uroczysto­
ści, całkowicie przedstawia historję Towarzystwa.

— Osobiste. Zarządzeniem  M inisterstw a Poczt 

i Telegrafów  przyznano naczelnikow i tutejszego 

U rzędu Pocztow ego p. Retzowi V I stopień służbo­

w y. Panu N aczelnikow i składam y z okazji tej na­

sze serdeczne gratulacje. (-)

— Nabożeństwo w obrządku wschodnim od­

praw i w tutejszym kościele parafjalnym ks. gene­
rał Leśnobrodzki w niedzielę 13 lipca br, o godzi­
nie 10,30. K s. generał w ygłosi rów nież kazanie na 

tem at: „Obecna wielka rola Polski w nawróceniu 

Rosji do kościoła katolickiego".

— Siedmiu braci męczenników. W czoraj przy­

padał dzień, w którym obchodzi się „7-m iu braci 

m ęczenników ". W  zw iązku z tem  w śród ludu krą­

ży w iele opow iadań, że przez 7 tygodni będzie ta­

ka pogoda, jaka była w łaśnie w dniu 7-m iu braci 

m ęczenników . G dyby to było praw dą, w ów czas 

m usielibyśm y znow u prosić Boga o łagodne po ­
w ietrze. (-)

— Tabelę urzędową w ylosow anych prem ij do  

obligacyj serji II 5-proc, prem jow ej pożyczki do ­

larowej, obejrzeć m ożna w adm inistracji naszego  
pism a. (-)

jubileuszową uroczystość — na zjazd Towarzystw 

Ludowych.
Witamy członków Towarzystw Ludowych tem 

serdeczniej w naszym ongiś biskupim grodzie, bo 

wiemy, że ci członkowie, to weterani ofiarnej i wy­
trwałej pracy narodowej.

Niech te chwil kilka, które przepędzą nasi go­
ście u nas, dodadzą bodźca do dalszej wytężonej 
pracy dla dobra Kościoła, Państwa i Narodu.

Towarzystwu Ludowemu, obchodzącemu dziś 

tak rzadką uroczystość, życzymy, aby dalej praco­
wało na pożytek Kościoła i Państwa.

— Wycieczki w Niedźwiedziu. We w torek 8-go  

b. m . M uzeum w N iedźw iedziu zw iedziły dw ie 

w ycieczki —  harcerze z W arszawy i harcerze z 

Poznania. W ycieczki podejm ował p. dziedzic W a­

cław M ieczkow ski. (-)

— Ostatni z rzędu wykład pod tytułem „Ras­

putin i jego rola w  pogrzebaniu Rosji" w ygłosił ks. 

generał Leśnobrodzki w środę w ieczorem , w obec 

w ypełnionej publicznością sali. (-)

— Powiatowa Kasa Chorych. Pom ocy lekar­

skiej w  nagłych w ypadkach w  niedzielę 13 bm . u- 

dzielają: na okręg W ąbrzeźno: p. dr. Podlaszew - 

ski, lekarz kasow y; na okręg K owalew o p. dr. 

O w czarczak, lekarz kasowy. (-)

— Czas usunąć uschnięte drzewa przy szosach. 
O fiarą niezw ykłych m rozów zim y 1928-29 padły  

tysiące drzew ow ocow ych w sadach, przy alejach 

i szosach. W łaściciele pryw atni naogół usunęli już 

w szędzie zniszczone drzewa i zasadzili now e. Przy  

szosach natom iast w idać jeszcze w szędzie, a scho­

dzi już drugie lato, te liczne ofiary m rozów; drze­

w a bezlistne i opadające z kory, rzucają się w prost 

w oczy, a nikt nie usuwa ich, m im o, że się dopra- 

szają tego, a nasi bezrobotni zajęcia. D rzew o  

przedstaw ia narazie jeszcze jakąś w artość, w ięc  

nie należy zw lekać, aż zgnije i zbutwieje, aż w re­

szcie w ichry je w yw rócą. M ów iąc o szkodach w y­

rządzonych  przez m rozy, ujaw niają się w ciąż jesz­

cze dalsze skutki srogiej zim y przed dw om a laty; 

na w iosnę bow iem br, dużo drzew ow ocow ych po  

okw itnięciu uschłp, z czego w ynika, że działania 

m rozu są niezw ykle długotrw ałe; w edług zdania  

ogrodników  trzeba się z tem  liczyć.

— Rower skradziono p. sierżantowi Jaranow - 

skiem u. Za złodziejam i czyni policja dochodzenia.

— Nie chwytaj sarny! W czoraj odebrano Jano ­

w i Piórkowskiem u i A nnie Raczkow skiej z W ą­

brzeźna jedną sarnę, którą schw ycili w lesie nie- 

lubskim . Sarnę policja odebrała i oddała w łaści­
cielow i m ajątku,

— Wandale. W drodze do Płużnicy  m ożna zau­

w ażyć połam ane gałęzie lipy. Ci, którzy kw iat 

lipy zbierają, łam ią całe gałęzie. D różnicy  w ięc po ­

w inni w ięcej zw ażać, by w andale nie niszczyli cu­
dzej w łasności. (— )

— Kalendarzyk podatków bezpośrednich w 

lipcu rb. M inisterstw o Skarbu kom unikuje, że w  

lipcu rb. płatne są następujące podatki bezpośre­
dnie:

D o 15 lipca rb. —  państw owy podatek przem y ­

słowy od obrotu, osiągniętego  w  czerw cu  rb. przez 

przedsiębiorstw a handlow e. 1-ej i 2-ej kategorji i 

przem ysłow e 1-ej i 5-ej kat., prow adzące praw i­
dłow e księgi handlow e oraz przez przedsiębior-
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stwa sprawozdawcze; dalej przypada płatność od­
roczonej zaliczki na poczet podatku przem ysłowe­
go od obrotu za 1-y kwartał 1930 r., w  wysokości 
1/5 kwoty  tegoż podatku, wym ierzonego za 1929 r. 
przez przedsiębiorstwa handlowe i przem ysłowe, 
nie prowadzące prawidłowych ksiąg handlowych, 
oraz przez zajęcia przem ysłowe.

W ciągu 7-m iu dni po dokonaniu potrącenia  
przypada płatność podatku dochodowego od upo­
sażeń służbowych, em erytów i wynagrodzeń za 
najem ną pracę. Nadto w  lipcu płatne są zaległości 
odroczone i rozłożone na raty z terminem  płatno­
ści w  tym  m iesiącu, jak również podatki, na które 
płatnicy otrzymali nakazy również z term inem  
płatności na lipiec rb.

—  T . K . S . w  W ą b r z eź n ie . W  przyszłą niedzie­
lę przyjeżdża do naszego m iasta „Toruński Klub  
Sportowy", który z tut. „Pom orzanką" rozegra  
m atch footbalowy. Zawody zapowiadają się cie­
kawie, temwięcej, że T. K. iS. jest dawniejszą li­
gową drużyną. Początek o godz. 5-ej po poł.

—  N ie r o z rz u c a ć p o u lic a c h  p e stek . Z chwilą  
nastania nowych owoców daje się zauważyć na 
chodnikach ulic m nóstwo pestek z wiśni, które są 
bardzo niebezpieczne dla przechodniów, gdyż skut­
kiem poślizgnięcia się na takiej pestce m ożna ła­
two zostać kaleką na całe życie. Niechże więc 
am atorzy wiśni pam iętają o tym  kulturalnym  zwy­
czaju, że pestek nie rozrzuca się po ulicach, lecz 
chowa do papieru; policja zaś winna baczną zwra­
cać uwagę na takie osoby i pociągać je do odpo­
wiedzialności.

Z powiatu.
—  W ie lk ie R a d o w isk a . (W ycieczka). Ubiegłej 

niedzieli przybyła tu wycieczka Katolickiego Sto­
warzyszenia M łodzieży Żeńskiej z W rock. Po uro­
czystych  nieszporach, odprawionych przez ks. pro­
boszcza dr. Łęgowskiego, druchny razem z m iej- 
scowem i udały się do lasku p. Kalinowskiego, 
gdzie bawiono  się w  różne gry, śpiewano itd. W ie­
czorem  druchny z W rock powróciły do domu.

—  N a  w ie cz n y  sp o c zy n e k . Ubiegłej soboty od­
prowadzono zwłoki śp. Klary Chachowskiej na  
wieczny spoczynek. Po eksportacji zwłok do ko­
ścioła parafjalnego odprawiona została żałobna 
M sza św . przez ks. dr. Łęgowskiego, poczem , po  
ekzekwjach odprowadzono drogie szczątki na 
cm entarz. Na cm entarzu przem ówił ks. dr. Łęgów - 
ski, chwaląc zm arłą jako nadzwyczaj wzorową o- 
bywatedkę Radowisk i jako wielką i wzorową m a- 
tkę-chrześcijankę. Odśpiewaniem „W itaj Królo­
wo" zakończono ten sm utny óbrządek. Cześć Jej 
pamięci!

—  J a w o r z e . (Gdzie jałówka). Rolnikowi Stan- 
kem u w Jaworzu zginęła jałówka wartości 150 zł. 
Opis: czarno-bystra, rogi łukowe, na czole gwiaz­
da.

—  C za p le . (Am atorzy końskich ogondw). W  
jednej z ubiegłych nocy nieznani sprawcy pouci­
nali koniom kilku gospodarzy ogony. Prócz tego  
ukradli ze stajni p. Działdowskiego tegoż parob­
kowi dwa ubrania i parę trzewików. Policja czyni 
poszukiwania za sprawcami.

—  R y ń sk . (Zabawa dzieci szkolnych). Na za­
kończenie roku szkolnego, dzieci tutejszej szkoły 
powszechnej, pod kierownictwem pp, nauczycieli 
urządziły w  m iejscowym parku zabawę. Były róż­
ne gry i zawody o nagrody. W ieczorem  zaś odby­
ła się wspólna kawa. Podczas zabawy przygry­
wała doborowa orkiestra, którą dzieci wynajęły z 
poprzednio uzbieranych składek.

—  (N a p r a w a  b r u k u ). Powiatowe władze drogo­
we przystąpiły do naprawy bruku w  tutejszej wio­
sce, który z powodu złego stanu, dawał powód do  
częstych skarg m ieszkańców.

—  M lew o . (Krwawa sprzeczka). Kilku osobni­
ków  wszczęło  m iędzy sobą kłótnię, w  wyniku  któ­
rej doszło do bójki, która skończyła się dla jednego 
z nich  tragicznie, gdyż obcięto m u prawe ucho.

Z a n im  w y d a sz g r o sz w ię c e j  
p o w in ie n e ś s ię o b r ó c ić !

Dwa razy do roku powtarza się to samo: Gdy tylko za­

świeci słońce wiosenne i daje się odczuć pierwszy podm uch 

jesieni, zaobserwować m ożna u każdej kobiety specjalną 

nerwowość, której nie zauważy dziewięćdziesięciu na stu 

m ężczyzn. Problem m ody jest tą palącą kwestją, przed któ­

rą większość innych poważnych przedsięwzięć m usi ustąpić 
z placu.

Dla ludzi bardzo bogatych, lub dla m ających ogrom ne 

konta czekowe w bankach, sprawa m ody jest rozrywką. Ale 

m ało jest takich kobiet, które m ogą sobie pozwolić na za­

m ówienie najpiękniejszych m odeli w najelegantszych salo­

nach bez zastanowienia, stalując to, co się im podoba, Dla 

większości kobiet jest to raęzej łamigłówka, jak przy po­

m ocy środków, którem i dysponują, a które nie są zbyt wiel­

kie, zdobyć ładne, m odne i tanie ubranie. Nie jest to takie 

trudne, jakby się zdawać m pgło. Będzie m oże nie bez po­

żytku, jeżeli kilka uwag o fnodzie, kaóre ku uwadze m oich  

sióstr chcę poniżej podać,/ będzie się m iało stale przed 
oczyma. /

1) Ucz się oszczędzać. Lepiej o kilka sukien m niej, ale 

zato harmonizujące z pozostałą garderobą.

2) Obierz sobie dwa kolory, których się ściśle trzym aj 

przy kupowaniu m odnych m aterjałów . Beige albo niebieski 

m ają pośrednich kolorów tak wiele, że niema obawy przed 

m onotonją i dokompletowanie garderoby jest bardzo łatwe.

3) W ystrzegaj się wyzywających kolorów i m odeli, z 

chwilą kiedy jest tak niewyczerpana ilość toalet skrom nych  

i eleganckich. W ystrzegaj się ekstrawagancji.

4) Pam iętaj o tem , że m odne drobnostki, jak ładna chust­

ka, ładny kołnierzyk, m ankieciki, oraz ładny paseczek, m o­

gą nadać nawet starej, ale niezniszczonej sukience, świeży 

i ładny wygląd.

5) Niezawsze niepraktyczna rzecz jest ładna. Luksus nie­

odpowiednio zastosowany, daje wręcz przeciwne znaczenie 

elegancji. Trzym aj się takiej zasady przy kupowaniu ręka­

wiczek, pantofli i t. p. rzeczy, które ci sprawiają przyjem ­

ność.

6) Gdy m asz zam iar kupić kapelusz, albo suknię, zasta­

nów się przedtem, do czego ci one służyć m ają i jaki jest 

główny kolor twego ubrania. W yrzucasz pieniądze, kupując 

suknię, do której nie m asz odpowiednich pantofli, rękawi­

czek, ani torebki, no i odpowiedniego kapelusza.

7) Przed kupnem  nakreśl sobie plan, czego ci brak i cze­

go się wyrzec m usisz. Ułożenie planu zakupów zawsze m a 

swoje dobre strony.

8) Nie zapominaj o tem , że toaleta ranna różnić się po­

winna od toalety wieczorowej. Nie popełniaj nigdy tego błę­

du, przerabiając zim ową wieczorową, na letnią spacerową, 

gdyż odrazu poznać m ożna, że to nie jest m odna suknia 

letnia.

9) Nie bądź niewolnicą m ody, która nosi wyłącznie t.o, 

co jest „ostatnim krzykiem ". Obejrzyj dokładnie siebie i po­

znaj wszystkie dobre i złe strony twego wyglądu i noś su­

knie takie, ażeby wszystko złe zasłonić. M oda dzisiejsza  

jest zarówno strojna, jak i niebezpieczna, wybierając więc 

suknię, unikaj tego, co m ogłoby wpłynąć niekorzystnie na 

twój zewnętrzny wygląd.

10) Noś tylko to, co ci sprawia przyjemnność. Gdy  

uprzykrzy ci się jakaś suknia, powieś ją do szafy na przeciąg 

czternastu dni. Po czternastu dniach będzie ci się podobała 

i będziesz ją nosiła z przyjem nością.

Za ceną teki spraw 
zagranicznych

H e r r io t g o tó w  o d d a ć  N iem c o m  P o m o r ze  i Z a g łę b ie  
S a a r y .

B e r lin , 1 1 , 1. Prasa berlińska obszernie referu­
je wynurzenia paryskiego dziennika „Paris M idi" 
na temat współpracy francusko-niemieckiej.

Dziennik francuski dowodzi, że Niem cy m ogą 
uzyskać wszystko, a więc zagłębie Saary, kolonje 
zam orskie, Pom orze polskie i zgodę na Anschluss.

W  tym  celu m uszą się zdecydować m ówić po­
ważnie i otwarcie.

Francja i Niem cy zdaniem dziennika powoła­
ne są do tego, by Europę obdarzyć pokojem . Je­
żeli tylko Niem cy gotowe są do poważnych roz­
m ów, wówczas natychm iast m ogą rozpocząć ro­
kowania z Francją.

Zastanawiając się nad niespodziewanie śm ia- 
łem i tw ierdzeniami „Paris M idi" prasa berlińska  
zapytuje, kto m oże być ich inicjatorem  i dochodzi 
do przekonania, że tego rodzaju artykuły skiero­
wane są przeciwko prem jerowi Tardieu, a także 
i Briandowi.

Tym zaś, kto zainteresowany jest w  podważe­
niu stanowiska obu tych m ężów stanu, i kto od- 
dawna wykazuje apetyt na tekę m inistra spraw  
zagranicznych, jest radykał Herrioqt.

P O D Ł O Ż E  K R Y Z Y S U  R O L N IC Z E G O  W  P O L S C E ,
W szyscy odczuwamy kryzys naszego rolnic­

twa, narzekam y na niskie i ciągle jeszcze spada­
jące ceny ziemiopłodów, szczególnie zbóż, m ówi­
m y o nadciągającej zniżce cen na artykuły hodo­
wlane i stwierdzamy, że z tych przyczyn skurczo­
na siła kupna spowodowała ogólną depresję gos­
podarczą kraju.

Lecz pom im o tych słusznych wniosków, m ało  
zdajem y sobie sprawę, na jakiem właściw ie pod­
łożu wyrósł kryzys, szczególnie naszego rolnictwa. 
Najwięcej spadły ceny na żyto i ziemniaki, prze­

ciętna cena za pierwsze półrocze gospodarcze, 
a więc za czas od 1 sierpnia do końca stycznia 
następnego roku wynosiła na giełdzie poznańskiej 
za 1 q żyta w r. 1927/28 —  zł. 38.50, w 1928/29 —  
34.40, w 1929/30 —  25.20, a w trzecim kwartale 
gospodarczym 1930 r. —  zł. 19.60.

W stosunku więc do cen lat ubiegłych m amy  

zniżkę o 30 proc., a ostatnio nawet 50 proc.
Zważywszy, że obszar zasiewu żyta wynosił w  

Polsce 54.2 proc., obszaru czterech zbóż, a w wo­
jewództwach zachodnich nawet 62.4 proc., to łą­
cznie z obszarem zużytym pod uprawę ziem nia­
ków  m ieliśm y średnio w całej Polsce 45 proc, cał­
kowitych gruntów ornych, zużytych pod uprawę 
żyta i ziem niaków. Stosunek ten zwiększa się dla 
województw zachodnich i wynosi 55.5 proc, cał­
kowitego obszaru gruntów ornych .

Uważamy zbiory roku 1929 za. dobre, z 1 ha 
m ieliśm y przeciętnie w Polsce 12.1 q żyta, więc 
wartość brutto zbiorów  żyta z 1 ha wynosiła przy  
wyżej wspom nianych cenach w r. 1929 około 300  
złotych w przeciw ieństw ie do roku 1928, gdzie 
przy przeciętnym zbiorze 11.4 q, a cenie zł, 34.40, 
otrzymaliśm y zł. 390, jako wartość zbioru żyta 
z 1 ha. O wiele gorzej przedstawia się porówna­
nie dla województw zachodnich. W artość zbioru  
brutto żyta przy znacznie większych zbiorach z 
1 ha, wynosi zł. 380 w porównaniu do roku ubie­
głego zł. 530.

Państwowy Instytut Badania Konjunktur i Cen  
w jednym z ostatnich zeszytów obliczył wartość  
sprzedanego przez rolników zboża za czas od sier­
pnia do m arca roku następnego i wykazuje spa­
dek dochodu za sprzedaż sam ego tylko żyta 100 
m ilj. zł., a wszystkich czterech zbóż 250 m ilj. zł. 
w porównaniu do przeciętnej tego samego czasu  
lat poprzednich. Dodamy  jeszcze, że wartość sprze­
danych ziem niaków zm niejszyła się o 40 proc., 
czyli o 40 m iljonów.

Należyte oświetlenie powyższych cyfr dają 
nam  porównania z latam i 1909-13 dla województw  
zachodnich. Przeciętna wartość zbioru żyta z 1 ha 
wynosiła wówczas 530 zł., gdy obecnie, jak wyżej 
wyliczono, wynosi ledwie zł. 380. Powszechnie 
wiadom em jest, że wszystkie środki produkcji, o 
ile nie pozostały na tym sam ym poziom ie, to w  
każdym  razie są dzisiaj droższe, a szczególnie kosz­
ta robocizny wzrosły w porównaniu z latam i 
1909— 13 o 75 proc. Gdy zważym y, że koszta ro­
bocizny wynoszą 30— 40 proc, kosztów uprawy  
ziem iopłodów, to zrozum iemy katastrofalne poło­
żenie producenta rolnego.

Jak z powyższego widzim y, kryzys rolnictwa 
polskiego spowodowany jest wobec dom inującego 
obszaru uprawy katastrofalnym spadkiem cen na  
żyto i ziem niaki. W prawdzie lata poprzednie były  
korzystne dla rolnictwa polskiego, lecz niestety 
poprzednia polityka „taniego chleba" nie pozwo­
liła naszem u rolnictwu na zgrom adzenie zasobów  
na obecnie ciężki czas. Pogłębienie kryzysu rol­
nictwa polskiego poniżej ram kryzysu światowego 
zawdzięczam y właśnie tej poprzedniej błędnej po­
lityce gospodarczej i dlatego należy m ieć nadzie­
ją, że postulaty rolnictwa, ustalone i uzgodnione 
na ostatniej wielkiej konferencji u p. m inistra rol­
nictwa, rząd w  zupełności zrealizuje, uświadam ia­
jąc sobie podstawowe znaczenie poprawy położe­
nia rolnictwa polskiego dla polepszenia sytuacji 
ogólno-gospodarczej kraju.

RUCH TOWARZYSTW

—  W  n ied z ie lę  o  g o d z . 7 .3 0 r a n o z b ió rk a S to w . K a t. 
M ło d z ież y Ż e ń sk ie j z e sz ta n d a r e m  p r ze d W ik a r jó w k ą , 
c e lem  w zięc ia  u d z ia łu  w  p e c h o d zie T o w a rz y stw a L u d o ­
w eg o .  Z a r zą d .

K O M U N IK A T  „ S O K O Ł A " —  W Ą B R Z E Ź N O .

Podaje się rozkład ćwiczeń i zbiórek na następny ty­
dzień, t. j. od 11— 20 bm .

P ią te k , d n ia 1 1 b m . o godz. 19,15 ćwiczeń a dla druhów w  

sali gimnastycznej.

N ie d zie la , d n ia 1 3 b m . o godz. 11 przed południem poga­

danka ola wszystkich ćwiczących i przegląd ubioru ćwi­

czebnego w Sokolni.

P o n ie d z ia łe k , d n ia 1 4 b m . o godz. 19,30 ćwiczenia dla dru­

hów, zbiórka w Sokolni, ul. Przemysłowa,

W to r ek , d n ia 1 5 b m . o godz 19,30 ćwiczenia dla druhen, 

zbiórka w sokolni, ul. Przemysłowa.

Ś r o d a , d n ia 1 6 b m . o godz. 19,15 ćwiczenia dla druhów na 

sali gim nastycznej.

C zw a rtek , d n ia 1 7 b m . o godz. 20-ej ćwiczenia dla druhen 

na sali gimnastycznej. • .

P ią te k , d n ia 1 8 b m . o godz. 19,15 ćwiczenia dla druhów w  

sali gimnastycznej.

U w a g a : Ze względu na zbliżający się term in Zlotu IV  

Okr. w Chełm ży, który się odbędzie dnia 3 sierpnia br. i 

szereg dakzych imprez sokolich, na których nasze gniazdo  

m usi być godnie reprezentowane, uprasza się ćwiczących 

do punktualnego i regularnego uczęszczania na lekcje ćwi­

czeń. Kto bez uniewinnienia dzień ćwiczeń opuś.i, zostanie 

bezwarunkowo na Zlot niedopuszczony. Czołem !

Naczelnik.

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A U o n a S z cz u k a —  W ą b r z e d n a  

Z a d z ia ł o g ło sz eń r e d a k c ja n ie b ier z e o d p o w ie d zła la e M  

D r u k  i n a k ła d : „ G ło s W ą b r ze sk i" B . S z cz u k a  —  W ą b r ze fcsa ,
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W  pierwszą rocznicę zgonu  

ś. p.ONMLKJIHGFEDCBA

Z®f ii <h  rano  w sltiej 
odbędzie się dnia 15 lipca br. o go­

dzinie 7,45 w kościele garnizonowym  

w  Toruniu

Msza żałobna
o czem zawiadamia 

brat z żoną

Przetarg przymusowy
Dnia 14. 7. 30. r. o godz. 115, p. 

poł. sprzedawać będę w drodze prze­

targu przymusowego najwięcej dającemu  

za gotówkę u p. Wawrzyńca Ci­
chonia w Piwnicach

żarna (kamień do mielenia)

Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 14. 7. 30. r. o godz. 1-szej 

po poł. sprzedawać będę w dro­

dze przetargu przymusowego najwięcej 

dającemu za gotówkę u p. Karola i 
Augusty Klimków w Piwnicach

2 butelki rumu i inne towa­
ry kolonjalne

Główczewski, kom. sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 14. 7.30. o godz. I0so przed 

połud. sprzedawać będę w drodze 

przetargu przymusowego najwięcej da­

jącemu za gotówkę u p. Stanisław a  
Skarbka w  K siążkach

1 m aszynę do szycia

komornik sąd. W ąbrzeźno

ROWERY
maszyny do szycia, wi­
rówki i wszelkie części 
zapasowe do takowych 

Lutowanie i emaljo- 
wanie ram  tanio i pod 

gwarancją.
Opony, akcesorja 

i części zapasowe 

do samochodów.
W szelkie oliwy i smary  

Specjał.: oliwa samoch.

Bardzo niskie ceny —  

Obsługa rzetelna i fach ’

U W A G A zakupione  
części zapasow e  będą  
B E Z P Ł  A N IE  

fachow ow m ontow ane

J. GERKE
Wąbrzeźno, ul. Kościuszki 2

D iiew exyna
do wszelkich prac do­

mowych może się zgło­

sić zaraz

R Y N E K  28  
Skład cygar

Sprzedam  tan io

1 bryczkę
(dos a dos) mało  

używana

i l nóz leKiy
M . W eber

Kolejowa 78

B aczność!
iiim iiitiiM inoHsrimiiifiiiiiiiiiiiiiiił 

180 mórg  buraczanej zie­

mi, wraz z zabudowa­

niem, żywym  i martwym  

inwentarzem, dwa kim. 

od miasta cena 80,000 zł, 

wpłata 25.000 zł,

20 mórg pszennej ziemi 

w okolicy Grudziądza z 

zabudowaniem i inwen­

tarzem, cena 10.000 zł, 

wpł. 4.000 zł. Zgłoszenia  

„R ola M G rudziądz
Radzyńska 9.

I
" Tow. ludowe w Wąbrzeźnie ■

obchodzi w dniu 13 lipca br.

U C S T C3 ^5 &

Hnw iWn Mi Mii raiy
założenia Towarzystwa

' PROGRAM OBCHODU -.....-

O godz. 7,30 zbiórka wszystkich To­

warzystw, orazzaproszonychwladz  

i gości w ogrodzie „Strzelnicy*.

O godz. 8,15 pochód ze sztandarami 

do kościoła parafialnego na uro­

czystą M szę św., odprawioną przez 

Patrona Tow. Ludowych na Die­

cezję Chełmińską ks. prób, Kup- 

czyńskiego z Tczewa z okoliczno-  

ściowem kazaniem. — Po nabo­

żeństwie uroczyste posiedzenie w  

sali p- Kaczyńskiego.

O godz. 3-ciej wymarsz z lokalu p* 

Kaczyńskiego, ul. Pomorską do  

strzelnicy.

O godz. 4-tei KONCERT, który wy­

kona orkiestra 18 pułku ułanów z 

Grudziądza pod batutą kapel, p.

• M akowskiego.

W  ogrodzie mnóstwo  niespodzianek, 

a między innemi.- rzucanie krążków, 

tłuczenie garnków, tańce konkurso­

we, strzelanie do tarcz o premje.lo- 

terja fantowa, rzucanie piłek, koło  

szczęścia, aukcja amerykańska i 

wiele innych atrakcyj.

Specjalnych atrakcyj dla dzieci w  tym  roku w yjątkow o się nie urządza  
ze w zględu na brak m iejsca.

W stęp  do  ogrodu  50  gr. W stęp  dzieci do  ogrodu  ty lko  z  rodzicam i

W ieczorem od go1z. 9,30 w sali „Dworu W ąbrzeskiego"

-. — ZABAWA TANECZNA--------
W stęp na salę dla pań 1,50 zl, a dla panów  2 zł. D zieciom  w stęp  na salę  
w zbroniony. C złonkow ie za okazaniem książeczk i legitym acyjnej przy  

kasie w stęp w olny.

Członkowie bratnich Towarzystw Ludowych także wstęp wolny za okazaniem  legi­

tymacji. Ewentualny czysty zysk przeznacza się na kasę pogrzebową dla naj­

biedniejszych Towarzystwa.

N a pow yższą, rzadką uroczystość zaprasza w szystk ich życzliw ych

Zarząd Towarzystwa Ludowego

UWAGA WŁAŚCICIELE SAMOCHODÓW!

benzyna Polmin s oliwy samochodowe 

W* w każdej porze

J. GERKE ul. Kościuszki 2.

Żądaj
w siądzie

=GŁOS WfiBJłZESKI

PnediiBiżawienie Bi.
Powiat wąbrzeski wydzierżawi dro­

gą przetargu zbiór owoców  jabłoni z szos 

powiatowych.

• Ustny przetarg odbędzie się w pią­
tek, dnia 18. VII. br. o godz. 10 
przed poł. w Starostwie, (pokój 11).

Kaucja licytacyjna wynosi 
50,— złotych.

W arunki dzierżawy zostaną przed 

rozpoczęciem licytacji podane do wia­

domości.

W ąbrzeźno, dnia 7 lipca 1930 r.

WYDZIAŁ POWIATOWY
Zarząd Dróg

Zatlal fotografii ailistytznel i powliliszeń
Z . Z iółkow ska W ąbrzeźno

ul. M estwina 8. f.

wykonuje powiększenia fachowo i artystycznie
po cenach 6 zł (18X24), 12 zł (24X30), 18 zł (30X40),

24 zł (40X50) i 30 zł (50X60).

Przy zamówieniu portretu, ze zdjęcia wykonanego w  
naszym zakładzie udzielamy 10 procent rabatu.

KDmunaliiaKasaOmzediiojciiii.WslKZGłiia 
w  W ąbrzeźnie om . ul. W olności 62  w  ratuszu  
liiiiiiMiiiiiiiiiiiimiigiHiiiiii R ok założen ia 1884 iiiiiiuiHiiniiiiiiiiiiiniiiiiiJi

za rocznie

n w

a za pieniądze w tej

Instytucja bankow a praw a publicznego  
o pupilarnej pew ności

Płaci od złożonych w niej wkładów  

wypow. dziennem 6 O/o 

1 mieś. 7 %

3 mieś. 8 %

roczn. 9 %  

rocznem 10 °/o

Kasie złożone odpowiada miasto swoim  

majątkiem.

Wkłady do zł5.000 są wolne od podatku od kapitałów I rent

Przyjmuje weksle do dyskonta, dokumenty i weksle do inkas 

udziela kredytu i załatwia wszelkie sprawy bankowe.

Cegły kl. I.
dobrze wypalone, format polski, odda  tanio

C egieln ia P arow a K itnow o
poczta Boguszewo, pow. Grudziądz.

CHŁOPIEC 

do posyłek 
od zaraz potrzebny 

D B O G E R JA pod L W E M  

J. PRUCHNIEW SKI

Rynek, nr. 2.

KUPUJCIE

NOW E FORDY

N i« ulega w ątpliw ości, że now y  

F ord M odel “A “  jest najbardziej 

w ypróbow anym w ozem obecnej 

chw ili i najw iększą na rynku  

sam ochodow ym  w artością w  sto*  

sunku do ceny.

Spytajcie się tych , którzy nim

jeżdżą

J. Klein, Tczew 
ul. H aller*

O głaszaj się w

„GŁOSIE WĄBRZESKIM"

■ StH ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W  piątek , dnia 11 bm . o godz. 845 w iecz.

Dawno oczekiwany, najpotężniejszy dramat 

wojenny p. t.

Na froncie nic nowego
Obsada: słynny G eorge O ’B rien i L ois M oran.

IxfT E G O  ŚL IC Z N Y  N A D P R O G R A M ?

W sobotę, dnia 12 bm. o godz. 8,45 i w niedzielę, dnia 
13 bm. o godz. 6,30 i 8,45 wieczorem.

Zabłyśnie najpiękniejsza blondynka Ameryki DOLORES  

COSTELLO, bohaterka filmu „Arka Noego 11, oraz LUISA  

DRESSER, niezrównana tragiczka ekranu, w wielkim dra­

macie poświęcenia, łez i miłości w film ie pod tytułem

Madonna ulicy
wyli

Poświęcenie kobiety


